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Szczęśliwy kto wdzięk wraz z poży tk iem  z łą c zy l i
K ra s ic k i  w ie rsz  przedostatni Myszeidy

Z A L O T Y .
Poema K o m i c z n e  w  Czterech Pieśniach* 

F e r d y n a n d a  C h o t O m s k i e g o *

P I E Ś Ń  1*

N ,• ierazem sobie głowę nad tem suszyły 
I szukał przyczyn ale nadaremnie,

Dla czegom żadnej piękności niewzruszyły 
I5y się szalenie zakochała wemnie,

A od ryw alów  nieraz odsądzony, 
Modry po szkodzie wyrzekłem się zońyi 

T  om Ł S  U
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P rzy b ą d ź  w pom ocy  K asiu urodziw a,
1 racz m i o d kryć  wszystkie tajemnice*

Czem sic wzajem ność kochanki zvskivva,
Co może s rca u jm ować kobice !

W ahać zapewne niezechcesz się długo. 
W szak niewiadomych uczyć, jest zasługę.

Bo k tóż  zna lepiej Panien tajne sprawy*
K ap ry sy ,  p lany skrycie układane,

N a wsiach, w miasteczkach, wśród m urów  W arszawy, 
Jak pokojów ki i garderobiane.

Niemasz w pokoju i żywego ducha,
Ja będę śpiewał, t y  mi szepcz do ucha.

Jest na P odo lu  blisko S a t a n o w * , '
Wioska intratna i bardzo osadna,

Zdobi jo piękna Toskańska budowa,
Lecz bardziej jeszcze Panna jedna ładna, 

Trebow olskiego córka K om ornika,c

Zwana powszechnie piękna Weronika.

Że jedynaczka, do tego bogata,
Wr szacownym  dom u wiele gości byw a . 

Młodzież się z całej okolicy zlata,
Każdy jej miłość serdeczno odkryw a,

G dy starzy  siedząc w kocie u stolika,
T n ą  Maryasza, D rużbarta  lub Ćwika.



Z p o śró d  licznego w ielbicieli grona,
Panna dw óch ty lko  przyjaźnio  zaszczyca, 

S ław nego z w dzięków  m łodego Barona,
I  bogatego niezmiernie óędzica,

Lecz oba mieli nieszczęściem przyw ary^ 
P ierw szy  za m łody  a d rug i za stary .

Na świecie różne so gusta u  ludzi,
C hłopiec p rzysto jny  niezawsze szczęśliwy,’ 

Czasami szpe tny  kobietę ułudzi,
Byle b y ł ho jny , dow cipny  I żyw y,

1 dziadus' znajdzie serce dam y czułe,’
Jeśli ze złotkiem  pokaże szkatułę.

B yła to  w ilja św iętego Iw ona (*)
I K om ornika u rodz iny  w spólnie,

N a k tó re  szlachta Zew sząd zgrom adzona,
Składa życzenia razem  i szczególnie,'

A solenizant ochoczy  i rad y ,
Jak  m ógł p rzy jm o w ał uprzejm e sąśiady."

W krótce do sali o tw arto  podw oje,
S ta rcy  p o d  rękę. dam y nap rzód  w iedli,

Za niem i m ężczyzn różno-barw ne roje.
Już z trzaskiem  w szyscy  do sto łu  zasiedli.

B rzęk nożów , łyżek , półm isków , talerzy," 
Z krzykiem  złączony  po gm achu się szerzy.'

(») P a tro n a  p raw ników ,
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P rzy  W eronice m iody  Baron siada,
N a przeciw  Sędzię ob rócony  bokiem.

I gdy jej p ierw szy miłość opowiada,
Sędzic gnie w p o k r y ł  milczeniem głębokiem, 

T ylko  w zrok  czasem rzuca na nich srogi, 
1 kosa w  zemście ro z jad le j . .  . p i r o g i !

Miał naw et sobie coś pod  nosem mruczeć,
Ale co mruczał, n ikt tego niepowie,

Bo wtenczas t r ą b y  rospoczęły  huczeć,
Za Komornika dobrodzieja zdrowie,

I p ierw szy kielich wałęsał się wkoło;
Z okrzykiem wszystkich: „N iech żyje wesoło.”

Coraz się większe wznosiły okrzyki,
P o w s z e c h n a  po nich nastąpiła  w rzaw a,

M ędrcy zgłębiają obrót polityki,
Wielbią podeszli Króla Stanisława.

W ojskowi męztwo narodow ców  chwalą,
A stare kw oki na wszystko się żalo.

W  tern pow sta ł  z krzesła Poeta p rz y to m n y ,
W y rw a ł  z kieszeni t rzy  arkusze ódy ,

I zaczął śpiewać: „Mężu w iekopom ny!
T w em i pochw ały  zadziwię narody .”

Ale s łuchaczów  podchm ielone g łow y, 
P rze rw ały  krzykiem ry m  pięknej osnowy.
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D zie ln y  W ę g rz y n ie  tw e  soki p o ż y w n e ,
U m y s ły  po jo  p rz y je m n y m  zaw ro tem ,

Rojo  się w  m yślach  u k ła d y  p rzedz iw ne ,
C z ło w iek  p rz y  tob ie  pogardza  i z ło tem ,

A  równy w  sile k r ó ló w  m ajes ta tom ,
W  k ró tk ie m  m arzen iu  rozkazu je  św ia tom .

K o ło  P ro b o szcza  siadł M ajor w y so k i ,
I p r z y  obiedzie zaczoł m u  p o w iad ać ,

Jak  się zwijają różne  c zw o ro b o k i ,
Z  ile r o t  p lu to n  p o w in ien  się sk ładać ,  

W reszc ie  m u  d o w ió d ł  jasno i rozu m n ie ,  
G dzie  jest d y rek c ja  w  ściśniętej kolum nie,

S łucha ł  K siądz  p ro b o szcz  c ierp liw ie  Majora »
P o te m  m u zaczą ł  p o w ia d a ć  z kolei,

J ak  w ie lko  cno to  jes t  św ię ta  p o k o ra ,
Że z p iek ła  niem asz p o w r o tu  nadziei,

Że św ia t  jest n iczem, s ła w a  uro jen iem , 
R.oskosz o b łu d o ,  a szczęście jest  cienieni.

W tem  kielich w  rę c e  Majora się do s ta ł ,
P iycerz  się ze sn u  tw a rd e g o  obudził;

I P ro b o sz c z  także  p o c ieszo n y m  został,
Że w o jsk o w o śc ią  M ajo r  gc n ienudz ił ,

A zach m u rzo n e  o d m a rsz c z y w sz y  czoło , 
Z aczo ł  się b a w ić  z inne ni i w eso ło .



Pierw szy  Komornik ód stołu powstaje,
Za nim i goście dobrze nasyceni,

R w o m iedzy sobo zdobycze lokaje,
Tea gryzie ciasto, ów kaw ał pieczeni,
K iedy tymczasem w bujnych drzewek chłodzi#^ 
Państw o po kawie zasiedli W ogrodzie,

Przyjeirina wiosno! k tóż ciebie oceni,
K tóż twoje wdzięki rozliczne opisze?

K w ia ty  jaśmeio, traw ka sic zieleni,
Ziefir gałęzki w  pow iew ie kołysze,

Strumień po brzegach k rysz ta ły  rozlewa, 
I słowik w  gęstwie twoje przyjście śpiewa."

Lecz Sędzio tw oich  p o w ab ó w  nieczuje,
Bo W eronika z Baronem rozmawia,'

Zazdrość uciechy w  sćrću jego truje,
P różno jej służy, p różno  się nadstaw ia , 

P iękność nieczuła na jego usługi,
Cos Baronowi szepce przez czas dług?.'

Wielce się z tego nieborak zasmucił,
I ani s łów ka niemówioc nikomu,

Cichaczem Ogród fa ta lny  porzuc ił ,
W siadł do pojazdu, i ruszył do domu,

ł nim dnia światłość okry ła ciemnota,' 
P rzeb y ł  latami nachylone w rota ,
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Jłomak na w zgórza  stoi m urow any ,

Parkan, dziedziniec otacza do koia,
Iłalej na slupie gołębnik drewniany,

Za nim szpichlerze, stajnia i stodoła,
A za ogrodem  budynek  mchem k ry tf ,
W znosi zbutwiałe zpomiędzy drzew ssczyty.

Postrach wsi całej Ekonom w oia ty ,
Nieprzebłagany, zacięty  i Srogi,

Jak drugi Marjusz u  Rzymian przed laty,
T am  z w y k ł  doświadczać Boćkowskie batogi (*)» 

Na samo jego wspomnienie nazwiska, 
Tw arze bledniejo, Serce boleść ściska,

Sędzio z pow ago  z kolaski wysiada,
Ciocia naprzeciw siostrzeńca wybiegła,

Na samym wstępie zaraz opowiada,
Co W niebytności zdrożnego spostrzegła,

„Jak  kuchcik z słojka zwędził parę gruszek, 
I że ktoś rozbił kam ienny garnuszek.

Wraz z Ekonomem wita ciocię smutny,
Ta  gdy p rzy czy n y  umartwienia bada,

Rzekł, że go dręczy  ból g ło w y  okru tny ,
I że się w łóżko po łożyć w ypada,

Odszedł Ekonom, a ciocia troskliwa, 
W krótce  z kawiarni z herbato przydbyw»

(’) Boćków  miasto najsławniejsze fabrykę batogów .
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O dkry ł  je i sm u tk u  p o w o d  u ta jony ,
J ik  los go zaw i ó d ł  w  nadz ie jach  zw o d n iczy ,

A że l iezm iern ie  d ro g o  b y ł  zn u żo n y ,
D o b ra n o c  cioci ukochane j  życzy ,

P o sz ła .  Ś w ia t  o k r y ł  cień n o c y  p o n u r y ,
I  ty lk o  k s ięży c  p rz e g lo d a t  p rz e z  chm ury .

D la  kobiet G reczy n  g ró d  P r y a m a  w ali ,
Sam son z ro z u m e m  trac i razem  w ło s y ,

A ley d  gmiśnieje p r z y  b o k u  Omfali,
P e rse p o l  w  g ru z ó w  przem ienia  się s to sy ,  

Achilles ginie r a n n y  w  pietę  s t r z a ło ,  
Sędzic bezsennie  p rz e p ę d z a  n o c  cało,

W  p rz y sz ły m  N um erze  um ieści się P ieśń II,



B e a u m a r c h a i s  (Bom arsze)

Znany jest powszechnie dowcipny A utor Ceru* 
lika Sewilskiego i Wesela Figara. W esołość panu* 
joca w  tych dwóch sztukach tow arzyszyła mu wszę­
dzie. Będąc w 1781. na balu publicznym w L ondy­
nie, znalazł upuszczoną salopę damsko. Ten p rzy­
padek podał mu m yśl do następującego żartu: Na­
pisał list do w ydaw cy Gazety Porannej, prosząc o 
ogłoszenie jego. Ale najosobliwszą rzeczą jest, iż 
wszystko co w  tym  liście na dom ysł wyraził, by ło  
zupełno praw dą, i salopa należała do najpiękniejszej 
kobiety w  Anglji. Oto jest list wspom niony.

Mości Panie W ydawco j

jestem  cudzoziemcem, uczciwym  Francuzem , 
Jeśli przez to  niedowisz się zupełnie cZem jestem 
dowiesz się przynajmniej czem niejestem. W cz o ra j  

po Koncercie w  Panteonie, g d y  zaężęto tańcow ać, 
znalazłem na ziemi salopę z czarnej kitajki. Niewiem 
do kogo może należeć; Nigdzie* w  Panteonie naw et 
niewidziałem osoby, k tóra ją miała na sobie; niemu- 
głem się nic o niej dowiedzieć, i wszystkie moje sta­
rania by ły  nadaremne.
T om L i i
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Upraszam więc W Pana, ażebyś uwiadomił w  
piśmie s wojem o znalezieniu tej salopy, oświadcza­
jąc że będzie wiernie o d d an a ,  jeżeli się. k to  po  ilio 
zgłosi.

Ale' żebv niebyło om yłek ,  uwiadamiam. Lż oso­
ba co jo zgubiła, miała dnia tego na głowie p ió ra  
k o l o r u . . różowego. Jest ' w zros tu  słusznego, w ło sy  
ma blond  najpiękniejsze, szyję cienko; kibić w y sm u ­
k ło , n ogę  najkształtniejszą w  świecie.

. Jeżeli mnie zapytasz Panie W ydaw co , dla cze­
go, gdym  jo .tak .dpbrze:uważał, nieoddałem zaraz jej 
Zguby, W tedy  będę miał zaszczyt to  Ci p o w tó rz y ć ,  
com wyżej w yraził ,  iż jej w  życiu mojem niewidzla- 
łem ,  nie w idziałem  ani jej oczów , ani jej tw arzy ,  ani 
jej sukien, n iew iem  naw et co ona jest  za jedna.

Jeżeli zaś koniecznie będziesz chciał dociec ja­
kim sposobem nigdy  jej niewidzoc mogę jo tak  d o ­
brze opisać, ja z mojej s trony  dziwić się będę że d o ­
strzegać* lak  w p ra w n y  jakim W Pan jesteś, nie w ie 
że sama salopa może o kobiecie, do której należy naj­
dokładniejsze dać wymbrażenie.

Nie myślę ja szukać ch luby  z zalety, k tó ra  już 
jest niczem, od tąd  jak Z adyg  dowcipnej pamięci, tak. 
ła tw o  do wszelkich p o d o b n y ch  spostrzeżeń drogę o- 
tw o rz y ł .
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G dybyś  Panie W ydaw co  ?, uw agę pa trza ł  na 
znalezioną salopę; i znalazł na niej kilka w ło só w  
b lond , i nieco p u szk ó w  z p ió r czerwonych, bez z ła­
mania g łow y, dom yśliłbyś się iż w szystkie w łosy  na 
głowie i p ió ra  co jo s tro iły , musiały b y ć  podobne  
do p ró b ek  k tó re  się oddzieliły. W szak nic natura l­
niejszego.

Poniew aż zaś podobne w ło sy  niezgadzajo się 
n ig d y  z tw a rzą  śniadą, przeto  k tó ry ż  dostrzegacz 
śm iałby rozumieć że p iękność z włosami blond nie­
m a także najbielszej ce ry  ? Jeżeli źle sodzę Panie 
w y d a w co  nieochraniaj mnie. S u ro w o ść  nie jest nie­
sprawiedliwością.

Reszta poszła  z największą łatwością . Samo 
się przez  się rozumie, że skorom  obejrzał w stążkę 
p rzy szy to  do kołn ierza  salopy i zw iązał jo w  miej­
scu pom iętem  przez zw yczajne użycie, poznałem iż 
szyja k tó ro  ta w stążka otacza, jest kształtna i .cien­
ka. Mierząc potem  z uwago odległość od g ó ry  sa­
lo p y  do, fa łdów  p rz y  końcu stanika, które się same 
układają  g d y  osoba suknią na sobie ściska, p rzeko­
nałem się, i n ik t mi tego niezaprzeczy, że kibić jest 
w ysm ukła ,  a cała osoba jakby  utoczona.

"Dajmy wreszcie na to Panie W ydaw co , iż g dy ­
byś na rogu salopy znalazł odciśnięte nastąpienie ma­
leńkiej n ó żk i ,  czyliżby ci n ieprzyszło aa  m y ś l ,  iż
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gdyby  inna kobieta tia nip nas tąp iła ,  zapewne b y  jo 
także podniosła* Więc ani wptpić nienalezy iż to  
jest znak nogi tejże samej osoby, k tóra zgubiła sa­
lopę. Natenczas. powiedziałbyś na tu ra ln ie ,  k iedy  
t rzew ik  jest m ały noga musi być jeszcze mniejsza. 
Nieszukam z tych  uw ag żadnej zalety, lada dziecię 
w p ad ło b y  na nie.

A łeto  upusze enie i naciśniecie własnej salopy, 
oznacza lub  nadzw yczajny  pospiech, lub '’ińoYne za­
jęcie sie pew nym  przedm iotem  do czego osoby zi­
mne, pow ażne  lub podeszłe w  wieku , nie so zdatne- 
mi, z tego więc po  prostu  wnoszę, że moja piękna 
b londynka, jest w  kwiecie wieku, ży w a i w  miarę 
tego roztargniona. Czyliż n iebyłbyś jednakow ego 
ze inno zdania Panie W ydaw co ?

Nareszcie rozważając iż miejsce na któfcin sa­
lopę znalazłem, prow adziło  do izby od tańców; o- 
spdziłem, iż ta osoba lubi te roz ryw kę , poniew aż 
dla niej mogła by ć tak mało uważno, i w tym  wzglę. 
dzie lubo Francuz, odwołuje się do zdania wszystkich 
poczciw ych  Anglików.

G dym  sobie nazajutrz p rzypom nia ł,  że na miej­
scu na którem  najwięcej osób przechodziło , znala- 
z h m  salopę (co -dow odzi iż w  tejże chwili spadać 
musiała) a niespostrzegłem osoby k tó ra  jo upuściła  
(co znow u dow odzi,  iż ta  osoba musiała już b y ć  da-
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ieko odemnie) przeto powiedziałem sobie: „T a  mło­
da osoba jest najżywszy ze wszystkich piękności z 
Anglji, Szkocji i Irlandji.” nie dodałem i Ameryki, 
bo w tych czasach i tam ludzie żywemi się stali. ('*)

Idoc coraz dalej m o żebym poznał jaki jest stan 
pięknej nieznajomej, ale kiedy sic wie o kobiecie że 
jest młody i piękno, czy liż. się już mewie o niej te 
go wszystkiego, coby się chciało wiedzieć.

Niedziw się więc Panie W ydawco iż Francuz 
k tó ry  pos'więcił całe życie filozof/i i płci pięknej, z 
samej salopy, nieznajomej i niewidzianej nigdy przez 
siebie osoby, doszedł że piękna blondynka z różo- 
wemi piórami, łyczy do blasku Wenery, kształtny 
szyję Nimfy, młodość Ileby, że jest żywy, roztrze­
pany, że tak lubi taniec iż zapomina 'o wszystkiem 
kiedy do tej rozrywki biegnie na nóżkach Kopciusz­
ka z  szybkoscio Atalanty.

Oddajoc tę salopę pozwól Panie Wydawco, a- 
żebym ja sam ukrył się pod moim płaszczem i pod­
pisał tylko.

Amator Francuz.

Zjednoczone stany wybijały się wtenczas na 
wolność.
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nad W iadom ościę o O rderze S ta ło śc i, um ie­

szczono w T ygodniku No: 7. i 3  L utego  r. b. 

Szczególniej c o d o  osoby Kaźm ierza P ułaskiego.

Mości Panie Redaktorze 1 Muszę sic ująć za p ra ­
w do. Nieehodzi mi o to, jak P: Genlis lub P. Rhu- 
lieres mianujo Pułaskiego, lecz o to ,  aby Polacy nie 
zwali go inaczej ty lko  jak należy: P u ła sk i ,  nie zaś 
jak w  Tygodnika m ylnie  napisano: Puławski. Miłe 
jest każdemu nazwisko p rzodka ,  niglubi g dy  m u je 
przem ienią, a o popraw ienie dopom inać się w olno .

Może to  jest m yłka d ruku  w  p rzyda tku  litery  „ w ” 
może też wzięto za praw idło  ogólne zakończeń Imion 
Polskich, lecz omyłkę, d ru k u  godzi się sp rostow ać, 
rów nie  jak w  praw idle  p rz y ję ć  w yją tk i ,  mamy albo 
wiem Łaski, Slaski, czemuż niema być Pułaski. iNie 
w ch o d ź  S zanow ny  Redaktorze w  p rzyczynę ,  dla k tó­
rej się o t o  upominam, lecz wierz że m y, i tu  w  od­
daleniu na Parafji czy tam y Tygodnik , lubo dopiero  
wtenczas, g d y  w  obw odow em  Miasteczku przejdzie 
przez ręce naszych urzędników .

W racam  do rzeczy. Właśnie po nieszczę- 
śliwem zaocznie przez Sod Sejm ow y osądzeniu Ka-



zm ierza  P u ła s k ie g o , w  r .  1774. szedłem  z o jcem  
m oim  p rzeż  dziedziniec P a ła c u  ? K ras ińsk ich  w  W ar-  
szAwie. Ojciec p o d e sz ły  w  l a t a c h , mnie w  ów  czas 
tnłódfcmu p o k a z a ł  na  facjacie teg o ż  P a łacu  he rb  Sie- 
p o w io n ,  mó więe: „ P a t r z  m ój sy n u ,  oto herb  n ieszczę­
śliw ego Pu łask iego  Ś le p o w ro n c z y k a ń ’ P y ta łe m  co to  
jest h e rb  ? p o w ied z ia ł  że to  jest znak k tó re g o  u ż y ­
w a ją  na p ieczęciach , zb ro jach  i. t. d. P y ta łe m  co to  
za p t a k ?  o d p o w ied z ia ł :  Jes t  to  Ś le p o w ro n .  Sie*
dzi na k rz y ż u  o p a r ty m  na b a rce  p o d k o w y , w i­
dzisz jak podnosi  sk rzy d ła ,  a w  dzióbie  trz y m a  p ie rś ­

cień z ło ty  d jam en tem  na dół. Ja na to  m ów iłem , 
ten  p ie rśc ień  nie z ło ty ,  i n iem a d jam en tu  b o b y  się 
św iecił.  O jciec  w y t łu m a c z y ł  n>i, ze to ty lk o  jest w y ­
o b rażen ie  tak  p taka  jako i p ie rśc ien ia  z rob ione  z gi­
p s u  na  p a m ią tk ę  że  ten  P a ła c  n a leża ł  d o  familji K r a ­
s ińsk ich  k tó rz y  ty m  h e rb em  się p ie c z ę tu ję .”  N a  te m  
się  nasza na o w  czas r o z m o w a  sk o ń czy ła ,  a g d y  t a ­
kie p o w ie śc i  m ło d e m u  tk w io  w  g ło w ie ,  w ięc  je i d o -  
io d  pam ię tam . W  d a lszy m  w ie k u  o d w ied za jęc  W a r ­
szaw ę p rz y g lą d a łe m  się p a ła c o w i  i h e rb o w i.  C o d o  

p o c z ą tk ó w  h e rb u  doszed łem , że tegoż  h e rb u  u ż y w a ­
ją c y  n a z y w a ją  go K o rw in ,  chociaż  K o rw in  jes t  k r u k  
p t a k  d ra p ie ż n y  a w  herb ie  s to i na p n iu  le żący m , u  k tó ­
re g o  p r z y  jed n y m  i p r z y  d ru g im  k o ń c u ,  są  d w a  sęki 
U g ó ry  i u  d o łu ,  z p ie rśc ien iem  w  dz ióbie  jak .S lepo-  
w rori ,  lecz podn ies ionych , s k rz y d e ł  i k r z y ż a  ani p o d ­

k o w y  niema.



Ślepow ron  podług  Listorji naturalnej jest ptak 
nocny, «ile nie drap ieżny  jak kruk* Robaczkami się 
fyw i.  Zastanowiłem się nad  temi dw om a herbam n 
Znalazłem że K orw in  je9t d aw n y  herb Rzymski 
owego sławnego Marka Walerjusza Rotmistrza, o k tó ­
ry m  jest powieść że w  po jedynku  z po tężnym  G a l­
lem, k ruk  usiadł mu na szyszaku, i to skrzydłam i, 
to dziobem przeszkadzał Gallowi w  walce, tak  dale­
ce iż Walerjusz go zw ycięży ł i p rzydom ek  K orw ina  
dostał.  Znalazłem dale j  że ten herb przeniósł się do  
Panonji a po tem  do nas. U nas m iał się podzielić 
na dawmego K orw ina  i zamienionego z p rzydatkam i 
ślepowrona. K tóregóż przenieść nad drugiego? za 
p iew szy m m ó w i powaga Rzymskiego początku . Q- 
ctavius August Cesarz, S tatuę K o rw in ó w  w  R y n k u  
Rzymskim postaw ił.

K orw in  b y ł  konsulem razem Z Augustem. H erb  
ten przeniósł się do Panonji ,  a Hunjades (Jan K o r ­
win) W ojew oda Siedmiogrodzki b y ł  najsławniejszym 
rycerzem swego wieku, pobił T u rk ó w , i lak im się 
stał pam iętnym , że go Janjus L a ta  to jest .Tan zbro- 
dzień ze drżeniem nazywali. Ś lepow ron  może b y ć  
rów nie  daw n y  jak p ie rw s z y , m ógł nastać jeszcze 
p rzed  w prow adzeniem  w iary  Chrzęściańskiej, i b y ć  
p ierw ias tkow ym  a nie zmienionym z K orw ina, p rz y ­
datek krzyża kto wie czy niejest późniejszym w y n a­
lazkiem.



Albożto Stawianie wyznający  jednego Boga najw yż­
szego z Rzymianami, czcząc Jesse, Dziewannę Ni,V
A/f * • • c 9 i ę*
Marzannę, memogli miec i memieli zw iązków  z wiel­
bicielami Jowisza, P lu tona , Cerery, Wen e ry  ? j. t_ <j 
Czyliż ]>rzed ożenieniem Mieczysława z B ob ró w k o , 
nie wychodzili za Odrę, Elbę, D una j?  Czyliż nie- 
mieli p o b ra ty m có w  swoich, z którem i mogli się ro ­
zumieć, aż do odnogi Weneckiej ? Czyliż nareście 
niewoltio im byfo m ów ić po  Łacinie nim zostali 
Chrześejanam i? K iedy  B u l l a  z ł o t a  K arola IV. 
zaleciła Książętom i E lektorom  uczenie się S łow iań­
skiej m ow y, niejestże to dow odem  że ta m o w a 'u  ob­
cych szanowano i za potrzebno do umienia uznano 
zo s ta ła?  — Z tych  p rzy czy n  m ożem y b y ć  winni 
Rzymskiemu K orw inow i,  nad  Polskiego Ślepo w ro ­
na.

N arodow ość ma za sobo p o c ią g ,  lecz od razy  
nie robi do cudzoziemszczyzny. S lepow ron  obcym  
nieznany a Korw in w  kraju u  m rów nie  jak i g rani­
co, stał się szanowanym.

Pułaski o k tó rym  rzecz, obchodzi mnie aby  nie- 
u tracił  herbu S lepowron, bo jako P u ław sk i niewie- 
dzieć do jakiego herbu by należał ?

M ówiąc o Pałacu Krasińskich, miło może b ę ­
dzie naszym rodakom , dowiedzieć się n iektórych zda- 
rzeń z hiśtorji tego wspanial, K„ gmachu.

To»  1
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K ie d y  w  ro k u  1677. b y ł  Sejm w  W a r sz a w ie  na  

k tó r y m  jako D e p u ta t  z Sen atu  d o  K on sty tu cj i ,  znaj­
d o w a ł  się  s ła w n y  z T r a k ta tu  G r z y m a ło w sk i  K r z y ­

sztof; w  ó w  czas p o d a n o ,  aby  d w ó r  J a n a D o b r o g o *  
sta K rasiń sk iego  z ogrod em  w  W arsza w ie  p r z y  uli­
c y  Długiej,  m ię d z y  d w o r e m  Stefana G ęb ick iego  K a­

szte lana  P ło c k ie g o ,  a o g ro d em  G in ter o w sk im ,  W ę ­
g r z y n o w sk i  z w a n y m  b ę d o c y :  „ O d  l e ż y  w o js k o w e j

tu d zież  od  w sze lak ich  in n y c h  jakie t y lk o  b y ć  m o g ły  

c ię ż a r ó w  Miejskich b y ł  w o l n y . ” K r ó l  i  z g r o m a d z o ­

n e  s ta n y ,  zważajcie k o s z t o w n o ś ć  i o z d o b n o ś ć  b u d o ­
w y  p ałacu , i c b c ę c  d ru g ich  m a ję tn y ch  O b y w a t e l i  

d o  p o d o b n e g o  nak ład u  zachęcić ,  p r z y c h y l i ł y  się  d o  

te g o  p od an ia  i  u c h w a l i ły  u w o ln ie n ie .

K a ż d y  z g m a c h ó w  tu te jszych  ma sw o ję  h is to -  

rję; nie ź le  b y  b y ło  ż e b y  się k to  o p isy w a n ie m  jej 
zatrudnił .  N a s tę p n ie  za K ró la  P o lsk ie g o  S ta n is ła w a  
A u gu sta ,  na Sejm ie k o r o n a c y jn y m  w  W arsza w ie  1764  

o d b y t y m , K ró l z d w o m a  K an clerzam i W ie lk ien u ,  
A nd rzejem  Z am ojskim  K o r o n n y m ,  i  M ich a łem  C zar­

to r y s k im  L ite w s k im ,  z w r ó c i l i  o c z y  na ten  p ię k n y  

p a łac ,  a b y  go  u ż y ć  dla W ła d z  K r a jo w y c h .  Jakoż u  
c h w a lo n o  a b y  z Zam ku W a rsza w sk ieg o  gd z ie  się. Sejm  

o d b y w a ł ,  m iejsce dla K om m issj i  S k arb ow ej  inne n a­
z n a cz y ć ,  t eż  K o m m iss ję  w raz  z S o d a m i M arsza łk ow -  

sk iem i i A sse so rsk ie m i p rzen ieść ,  a to  p rze z  a jęc ien ,  

zakupienie, lub  w y b u d o w a n ie  n o w e g o  w y g o d n e g *
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P a ł a c u  n a  te  J u r y s d y k c j e  i  k o m o r ę  ce ln ą *  W  d w a  

l a t a  p ó ź n i e j ,  r o k u  1766. n a  S e j m i e  W a r s z a w s k i m  p o ­

t w i e r d z o n e  z o s t a ł o  n a b y c i e  d l a  k r a j u  p a ł a c u ,  o d  

A d a m a  K r a s i ń s k i e g o  B i s k u p a  K a m i e n i e c k i e g o  w ł a ­

ś c i c ie l a ,  i o d  d o ż y w o t n i k a  c z ę ś c i  o f i c y n y  K a ź m i e r z a  

K r a s i ń s k i e g o  O b o ź n e g o  K o r o n n e g o ,  a  z a t e m  p r z e ­

n ie s ie n i e  z Z a m k u  M a g i s t r a t u r  i  A k t ,  d o  s k u t k u  p r z y .  

w ie d z i o n o *  W  B o k u  1768 * n a  S e j m i e  W a r s z a w s k i m  

p r z e z n a c z o n o  n a  u t r z y m a n i e  t e g o  P a ł a c u  r o c z n i e ,  

Z ł p :  2 0 0 ,0 0 0 *  P o  d w u n a s t u  l a t a c h  g d y  s ię  s p a l i ł ,  z n o ­

w u  g o  o d n o w i o n o *  P o m i m o  t y c h  z m i a n ,  S l e p o w r o n  

z a w s z e  n a  czele*

B y ł e m  p r z e d  r o k i e m  w  W a r s z a w i e ,  p r z e c h o d z i ­

ł e m  o k i j u  t e n  d z i e d z i n i e c  K r a s i ń s k i c h ,  p o  k t ó ­

r y m  w  p o d o b n y m  w i e k u  j a k  ja t e r a z  j e s t e m ,  O j c i e c  

n i e b o s z c z y k  za  r ę k ę  m n i e  p r o w a d z i ł ,  p r z y p o m n i a ł e m  

S o b ie  S l e p o w r o n a  a  r a z e m  i P u ł a s k i e g o ,  c i e s z y ł e m  

s i ę ,  ź e  c h o c i a ż  d l a . u p i ę k s z e n i a  w i e l e  d o m ó w  Z w a ł o -  

n o ,  l u b  p r z e k s z t a ł c o n o ,  j e d n a k  m ó j  S l e p o w r o t l  w  c a ­

ł o ś c i .  —  M u s z ę  j e s z c z e  t o  o P u ł a s k i m  n a m i e n i ć ,  żfe 

n a  S e jm ie  W a r s z a w s k i m  2 w o l o  u m i e j ą c e g o  d a r o ­

w a ć  u r a z y ,  1 b r z y d z ą c e g o  s ię  p r z e ś l a d o w a n i e m  

K r ó l a  S t a n i s ł a w a ,  p o d a n o  r o k u  1778. p r o ź b ę z a K a -  

ź m i e r z e m  P u ł a s k i m ,  a b y  m u  S e jm  L i s t  ż e l a z n y  d o  

s t a w i e n i a  s i ę  b e z p i e c z n i e  W  O j c z y ź n i e  i u s p r a w i e d l i ­

w i e n i e  z  z a r z u t u  o b r a z y  t r o n u  u d z ie l i ł ,  co  t e ż  jedno-* 

j tn ys ln ie  n a  t y m  S e j m i e  u c h w a l o n o .  I j c c z  t e n  n ie ­

s z c z ę ś l i w y ,  n i e m o g ł  z  d o b r o d z i e j s t w a  K r ó l a  k o r z y *
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stać, a lbow iem  w  r. 1779. dn ia  19. Paźdz ie rn ika  n a  

obcej '/nenii życ ie  zak o ń czy ł .
Co do  familji Pułask iego , jakże p r z y k r o  b y ło b y  

jej przez, dodan ie  l i t e ry  „ w ” t ra c ić  w spom nien ie  że 
ich  p o p r z e d n i k  Rafał w  r. 1621. p o d  Chocim em  jako 
R o tm is trz  Usarski łączn ie  z dz iew ięc iom a sy n am i JJ- 
saranii w a lc z y ł  p rz e c iw  T u rk o m  za O jczyznę . Że 
jeden  z ty c h ,  W ojc iech  w s to p n iu  P o ru c z n ik a  Usar- 
skiego b y ł  w  Danji z s ła w n y m  C zarnieckim .

S. W .

R A R N A W  A

P o n i e w a ż  w sz y s tk o  m a  sw ój koniec , a n a w e t  

i n u d n e  D ra m m y  , p rz e to  i- K a rn a w a ł  się s k o ń c z y ł .
P rzez  p o ło w ę  p ra w ie  b y ł  d łuższym  od p rzesz ło ro -  
cznego, p rz e to  b a rd z o  n a tu ra ln ie ,  n ieum iano  go t a k  
d o b rze  u ż y ć  i jak wszędzie  zgodnie  .u trzym ują ,  p rzez  
p o ł o w ę  m niej się baw iono .  W yliczy l iśm y  n ied aw n o  
p u b liczne  ro z ry w k i .  Nasz lu d  W arszaw sk i  musi b y ć  
n iezm iern ie  sm u tny ,  k iedy  t a k  w ie le  p o t r z e b a  a żeb y  
go ro zw ese l ić  ! T r z y  osobliw ie  miejsca dz ie l i ły  m ię ­
d z y  siebie 1 o b u w n ik ó w  zabaw y: R  e d  u l  a, T e a t r
i — nies te ty  ! M a r j o n e t k  i. T ea tr ,  p rzez  ca ły  p r z e ­
c iąg  ro k u  nas n ie o d s tę p u jo c y  n iem oże się l iczyć  d o  
z a b a w  K a rn a w a ło w y c h .  R e d u ty ,  rządk iem  choć  pe-
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r j o d y c z n e m  so z jaw isk iem .  M a r j o n e t k i —  m a m y  na* 

dzie ję ,  iż b ę d ę  jeszcze r z a d s z e m ,  p r z e to  o n ic h  w s p o ­

m n ie ć  n a leż y .

M a r jo n e tk i  c z y l i  T e a t r  P r z e m ia n ,  s z c z y c i s i r  z a ­

w s z e  r ó w n i e l i c z n e m  z g r o m a d z e n ie m  w id z ó w .  A r le k in  
w  k a ż d e m  w y s ta w i e n iu  n ie o d b ic ie  p o t r z e b n a  o so b a ,  

b o h a t e r  s z tu k i ,  r a z e m  jej ś r o d e k  i cel, czy li  o d b ie r a  

k u ła k i ,  c z y  je d a je ,  c z y  za ja d a ,  c z y  p ije ,  z a w sze  r ó ­

w n ie  p e w n y  że d o b r z e  b ę d z ie  p r z y j ę t y .  Z e  p o s t r o -  

jo n e  la lk i  w isz o c e  w  p o w i e t r z u  na b a r d z o  w i d o c z n v c h  

s z n u ra c h ,  \Vznoszo się  g d y  je p o c i ą g n ę ,  lu b  u p a d a ­

li? g d y  s p u s z c z ę ,  że  za o d w r ó c e n i e m  k a w a ł k a  p ł ó ­
tn a  r o z m a ic ie  p o  o b u  s t r o n a c h  m a lo w a n e g o ,  z k a r e ­

t y  z ro b i  się n o s o r o ż e c ,  z je źd ź ca  k o g u t ,  z k o b ie ty ,  b a ­

lo n ,  c z e m u  w s z y s tk i e m u  n ie m i ło s ie rn a  g o d n ie  t o ­
w a r z y s z y  m u z y k a ,  w  ten? n ic  n ie zn a jd u je  się n a d ­
z w y c z a jn e g o ,  ale że t.vle n a ju k s z t a łc e ń s z y c h  o só b ,  c i ę ­

g le  z u k o n te n to w a n ie m  p r z y c h o d z i  sic p a t r z e ć  n a  

p o d o b n e  w id o w is k a  , w  tern b y  m o ż n a  w id z i e ć  c o ś  

d z iw n ie js z e g o ,  g d y b y  sic n ie p o k a z a ło ,  iż u c z ę s z c z a ­

j ą c y  na  nie , p r a w i e  w s z y s c y  so t o  o jc o w ie  lu b  m a ­

tk i ,  k t ó r z y  p r z y p r o w a d z a j ą c  z s o b o  m a łe  d z iec i  z 
w ła s n e j  r o z r y w k i ,  ich  r o z r y w c e  c z y n ię  of ia rę .  T a  

d o b r o ć  n ig d y  na s ieb ie  n a g a n y  ś c ię g n ę ć  n ie m o ż e ,  a  

n a d t o ,  p r ę d k a  z m ian a  d e k o r a c j i ,  l u b o  w  tak  m o im i  

m ie js c u  b a r d z o  u ł a tw io n a ,  n i e p r z y z w y c z a j o n e  <U> p o ­

d o b n e j  d o k ła d n o ś c i  o k o ,  w ie le  z a jm o w a ć  m usi.
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Czyli zupełnie oddalenie od przepychu  i w y p ra ­
cow anych  rozryw ek , jest znakiem kwitnącego lub 
smutniejszego stanu narodu , to  pytanie nie jest jesz­
cze bezwarunkowo rozwiązane, przeto i ja niebędę 
śmiał wnosić, której p rzyczyn ie  mierność naszych 
R edut przypisać. W ciągu całego K arnaw ału , nie 
w y s tą p i ła  żadna maska odznaczająca się od innych, 
k tó ra b y  wszystkie oczy zwróciła na siebie, lub o 
k tó re jby  wreście nazajutrz m ów iono. Gust Po lek  
z niczego coś zrobić umiejących, odebrał im chęć Wy- 
kwintności, a zatrudnienie się ważniejszemi p rzed­
miotami, jest niedostatku tego nazbyt chlubną w y ­
m ówko.

Mimo tego, prędzej na ścisk zbyteczny w  R e­
ducie, niż na bra<Ł osób, skarżyć się można b y ło .— 
Taż sama p rzy czy n a  kazała mi raz szukać schronie­
nia, w  jednym  szczęśliwie niezabranym kąciku, gdzie 
p rzypadk iem  wszedłem w  rozm ow ę z człowiekiem 
w eso łym  lubo już podeszłego w ie k u ,  znającym się 
na wielu rzeczach, a osobliwie mającym nadzwyczaj­
n y  dar zgadywania masek. Każda k tó rako lw iek  za­
czepić go śmiała, rozbro jona  natychm iast nieomylno 
l iterą  na ręce jej napisaną, uchodziła  szukać mniej 
pewnego oka.

„R eduta  (rzekł on do mnie) jest to k ró tk i  zbiór 
T o w a rzy s tw a  ludzkiego. Ileż to  p iękności k tó ry ch  
blask fatszyw'y niezłudzi m ych  oczów. Ile zbrodni 
p o d  m iną pobożno ! Pa trz  na tego Astronoma. Lu-



bo mil jonem m il jo n ó w  mil p rzedz ie lona , n ie u k ry je  
się p rz e d  nim  żadna gw iazd a ,  a spo jrzy j  na tę  F lo ­
r ę  k w ia tam i o b sy p a n o  c a  w ra z  z ty m  m ę ż c z y z n o ,  
ta k  sobie  żartu je  z niego. O n  jej nie d o jrzy  i n iepo-  
zna, a p rzec ież  to  jego żona. A ten  n o w y  n a d ę ty  P a ­
n ek  z jakim  u p o d o b an iem  słucha sw y c h  po ch w a l .  Z o ­
na jego u b ra n a  za S u łtankę ,  w  p rzesz łym  K a rn a w a ­
le p o k a z y w a ła  się jako p raczka .  W idzisz tego  w ą ­
satego b o h a te ra  z n iezm ierną  szablo. W z ra s ta  w  n im  
chęć  w o jsk o w o śc i ,  p o  każd y m  z a w a r ty m  p o k o ju .  
T e n  m ło d y  zad u m ia n y  jest to  P oe ta .  Myśli w y s t ą ­
p ić  na p rz y s z łą  r e d u tę  jako A po llo ,  k raw iec  jego, co  
za nim idzie, chce m u  już brać  m iarę . Ustroi go za 
M arsyasza. Ale te t r z y  d a m y  ta k  s ta rann ie  u b ra n e  
Z  tak  u jm ujocem i m askam i ? I  to  p r a w d z iw e  m aski;  
od t rz y d z ie s tu  la t  ich n ieskładajo. Ś m ie rć  jeszcze 
zastan ie  je p o d  m asko. Ó w  A rlek in  w  suk n i  z ty s ią c a  
ro z m a j ty c h  k o lo ró w  ! T o  A utor. A ó w  d ru g i  A rle ­
k in  ró w n ie ż  w  n ie jednosta jnych  ła tkach ,  ale ta k  r a ­
żący ch  ! T o  K r y t y k !  Szczęście. ' że to  co o ba  ma* 
ją  w r ę k u ,  ty lk o  h u k  p ró ż n y  w y d a j e ”

T ak  mi m ów ił ,  g d y  coraz w y p ró ż n ia ją c a  się i- 
zba o o d w ro c ie  m yśleć  kazała. R e d u ty  teraźniejsze 
n ieb y w ajo  juz w ca le  zadziwiajocem i, lecz czem żeby  się 
w y d a ły ,  g d y b y  je p o ró w n a ć  z ie m i,  na  k tó re  w  p o ­
łu d n io w y c h  k ra jach  n ien asy co n a  żądza  zab aw , i naj- 
ty y szu k an szy  p rz e p y c h  się s k ł a d a , a osob liw ie  
w e  W łoszech , gdzie  nie p rzez  k ilka  godz in , lecz p rzez



dni cale, nie kilkaset osób, lecz w szyscy  bez w yjo- 
tku  w  maski się stroję- Dla p rzyk ładu ,  zachow ujem y 
sobie, opis K arnaw ału  w  łizymie dać w  jednym z na­
stępujących  Num erów . Ale w ró ćm y  się do W arsza­

w y.
Powszechna to  nasza wada, ze lubieiny gonić 

za tem, co juz uciekło. K arnaw ał minął. Choć dzień 
jeszcze jeden pragniem y dodać do niego. Dniem 
t e m ,  jest W stępna Ś ro d a ,  k tóro  trzeba p rzepę­
dzić w  W7illanowie. Miejscu temu nikt piękności po ­
łożenia niezaprzeezy, lecz w  zimie, a szczególniej n 
nas, tru d n o  z tych  piękności korzystać. .Tedziemy 
wice do W ilanowa, lay przepłacić zły obiad, a jemy 
go jak najspieszniej by prędzej p o w r ó c ić ! — To 
T o jest po większej części Treść R ozryw ki W ilan o w ­
skiej, lecz często bardzo  w  dniu  tym  niepogoda, p ra ­
w a Postu  przypomina.

Słowo Zagadki w przeszłym  Numerze umiesz­
czonej jest: Komedja


